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Prenumerata miesięczna „Głosu Polskiego” wynosi: 
w Łodzi zł. 4.20, za odnoszenie -= 40 groszy; z prze» 
sylka pocztows w Kraju -= zł. 5.-; zagranicę »e zł. 7.20. 

Prenumerata „Głosu Polskiego” wraz z „Gońcsm 
Wieczornym“ łącznie z odnoszeniem do domu zł. 750 6 

Telefony „Głosu Polskiego” — redakcja: 
mocna redakcja i drukarnia od godz Q wiecz.: 


administracja i ekspedycja: 1-99, 


Oplata poeziowa uiszczona ryczałtem. 
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Przygotowania do ataku na szańce oskarżenia 


materjał do odparcia zarzutów 


Obrońcy 


podsądnych zbierają 


Temperatura na sali 


M'mo dnia niedzielnego iuż o godz. 10 po zajęciu, 


minut 30 rozpoczęło się wczoraj posie- 
dzenie sądu w sprawie nadużyć w łódzkim 
monopolu tytoniowym, 


Pa wczorajszych zeznaniach świadków 
obrony, którzy w korzystnem świetle 
przedstawili oskarżonych, zwłaszcza po 


oświadczeniu ówiadka Bagińskiego, który | 


wyraził dość sensacyjną uwagę, że dziwi 
się, iż sam nie zasiada na ławie oskarżo- 
nych, następuje badanie całego szeregu 
nowych świadków, osłabia'ących do pe- 
wnego stopnia podwaliny ciężkich zarzu- 
tów przeciwko podsądnym. 


Obrona przez umieiętne stawianie py- 
tań podkreśla ciągle te momenty zeznań 
świadków, które będą jej pomocne przv 
ataku na szaniec aktu oskarżenia, 


Lukcusawe czy przecięfnę 


Antoni Rogacz przedstawia sądowi wy- 
glad m:eszkania Wronki. Św'adek opowia- 
da, że dziwi się jak można było sa. 
zwać urządzenie mieszkania dyrektora luk- 
susowem, Świadek opisuje wygląd mebli i 
określa je terminem „przeciętne”, 

Zeznania św. Stełanji Adamczyk, która 
długi czas pracowała w fabryce, cha- 
rakteryzują działalność w fabryce Ludwi- 


ka Koldy. Świadek stwierdza, że kierownik : 


Kolda często zachodził do liściarni tyto- 
niu (oddział, dzie świadek pracuje) i kon- 
trolował ciągle pracę robotników. W ogó- 
le, według świadka, L. Kolda był bardzo 
czynny w fabryce i sprawdzał sam dokła- 
dnie wszystkie prace poruczone robotni- 
kom, 


Kio w koścele słaży., 

Świadek Edmund Pydde charakteryzu- 
je znów w u,emnem świetle Habera, Pydde 
pracował w buchalter i miał ciągle stycz- 
ność z dyrektorem Wronką. Świadek wy- 
jaśnia, że ngdy nie widział dyrektora w 
stanie nietrzeźwym. 

Pydde wyraża o Wronce jakna'lepszą 
mpinię, przecząc zarzutom stow/'anym pod- 
sądnemu przez świadków ©  -:żenia, 

Natomiast Haber pozostawił w pamię. 
ei świadka po sobie jakna'gorsze wrażewe, 
Świadek przytacza sądowi fakt, kiedy Ha. 
bar podarowoł mu 100 gr, tytoniu mówiąc: 
„Kto w kościele służy, ten z kościoła żyje”. 
(Poruszenie na sali i na ławie obrońców.) 


bist z Kulparkowa 


Dalszym szeregiem ciosów wymierzo- 
nych przeciwko Haberowi było zeznanie 
świadka Urbaniaka. Urbaniak pracował 
w ekspedycji fabryki tytoniowej, 
się często z członkiem dyrekcji, 
ryc! wyraża się z uznaniem, 


stykał 
6 któ- 


Mec Diksfein: Czy św. slykał się rów- 
nież z Ilaberem? 


$  Urbariak: Tak, w'dywałem so 
często podczas |racy i nawet w mieśce 


m, 


1 
i „Pamiętam, mów‘ świadek, że sno!ka- 
| tem razu pewreśo Habera, podczas w'el- 
| kiego deszczu, elegancko ubraneso, Za- 
| częl'śmy rozmawiać, M ędzy inremi utkwi- 
| ło mi w pamięci takie zdanie Habera; „Cóż 
wielkiego, trzy paczki „Xenti“ — i oto no- 
we lakiery", Świadek ovewiada nastęsnie, 
że jechał raz z Haberem w tramwa'u. „Ha- 
ber wybierał się wówczas na zabawę, Był 
į w bardzo wesolym humorze i wyprawiał w 
wagonie wprost awantury, Zacząłem go 
mitygować, ale to mało pomogło. Haber 
przekonywał mnie, żebym się nie bał, gdyż 
ma list od psychjafry z Kulparkowa, więc 
| mu nic nie zrobią za to zachowanie się”, 


Zeznania świadków  Szczemięckiego i 
Michalskiego potwierdzaą tylko zarzuty 
stawiane Sobczyńskiej o namawianie ro- 
botników do składania zeznań w tej sora- 

| wie. Świadkowie ci wy'aśniaą, że Sob. 

| czyńska ciągle chodziła do różnych robot» 

| ników, nawet podczas pracy i agitowała 
ich, żeby zeznawali przeciwko osl:arżo- 
nym. 


sądowej podnosi sie 


bzy Hiber choi»] zamienić 
zezena? 
Olga Buczyt, slużąca dyrektora Wronki 
opowiada sądowi o wizycie pewnego pana 
w mieszkaniu dyrektora z poleceniem od 


Hebera, Świadek wy'aśnia, że ten pan mó. | 


wil, iż Haber może jeszcze swe zeznania 
zmienić i zostawił adres świadka Habera, 
Był to już adres, kiedy dyrektor Wronka 
został zaeresztowany, 
Buczyt zeznz'e następnie, że o naduży- 
| ciach dowiedziała się z gazet, a zauważyć 
coś pode rzareśo we fabryce nie zdołała. 


heka Gzy'ania 
+ Mec. Dilrstein: Czy świadek umie czy- 
tać? ' 
| świadek Buczyt: Tak, czytałam zawsze 
| gazety, 
Mecenas Dikstcin podaje św. B. gazetę 
z poleceniem przeczytania czegoś, Świadek 
Buczyt zaczyna sylabizować. Przewodni- 


czący napomina obrońcę, że nie odbywa 
się przecież w sądzie lekcja czytania i 
zwalnia świadka, 
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| Pogrzeb zasłużonero historv*a pułkownika Józefa Qąbrow- 
skiego (Grabca), na ulicach Warszawy 


Sojusz Francji z Jugosławią 


zawarty będzie w 
WIEDEŃ, 21 marca, [Pat] — „Neues 
Wiener Tagetlstt" donosi z Paryża, że 
na wczora'szeń Fonferenc'! Brianda z Nin- 
czicem poruszone zostały 
dotyczące polityki balkańskie.  Sousz 
francusko = jugosłowiański ma być zawar- 


. . i 
zagadnienia, ' 


najbliższych dniach 


ty w nahliżczei przyszłości, Obecne ro- 
kow?nia N'nezcica z rządem francuskim 
są naraz'e tylko przedwstenve, właściwe 
ześ narady rozroczna nie dopiero w czzs'e 
ofc'alnej wizyty króla Aleksandra w Pa- 
ryżu, 


Ilmponujsce manifestacie na Slasku 


| 2 nX zji piatej rocznicy pleb scytu 
| KATOWICE, 21 marca, W dn" | "yły się impor"iące mzm'festacje z okazji 
| wczorajszym na czlym, Górnym Śląssu od- | piątej rocznicy plebiscytu, 


| wodricząceśo 


Z kolei zeznaie Kazimiera Cygłówna, 
która 4 lata pracowała w wytwórni tyto- 
| niowe'. Cygłówna zna Koldę i wvraża © 
| rim dobrą opin'ę, Opowiada sądowi, że 
, Kolda często otrzymywał z Galicji od ro. 
dz'ny paczki, w których przeważnie była 
wędlina, 


Następnie świadkowie w swych zezna= 
| niach powtarzają naogół zarzuty stawiane 
| Sobczyńskiej, oraz podkreślają :dolatnie 

strony działalr ości podsądnycn. 


„Moie niewolnize“ 


W końcu wczora'sześo przewodu sąd 
znowu przywołuje św. Kozimierę Sobczyń. 
ską, f 

Scbezyńska podchodzi do parapetu dla 
świadków z właściwą jej pewną kokieterją 
| i swobodą i poczyna uzupełniać dawne swe 
zeznania. 


Świadek w dalszym ciągu podtrzymuje 
swe kompromitujące Wronkę, Koldę ł 
Kra'ewskie$o zeznania. Sobczyńska. opo- 
wada, że widziała, jak Kolda „ściskał pod 
ścianą” robotnicę Żygalską i obiecywał, że 
się rozwiedzie ze swą żoną i pobierze się 
z nią. Analogiczny wypadek przedstawia 
świadek z dyr. Wronką. Według świadka, 
dyrektor Wronka spotkał raz w ogródku 
p. Kra'ewską, Śwadek widziała ich w bars 
dzo czułei pozie i słyszała rzekomo słowa 
Wronki „Wy wszystkie jesteście moje nie. 
wolnice'" s 


Wkońcu Sobczyńska opowiada, * że 
przyromina sobie, iż Krajewska otrzymała 
od Rychterowej (właścicielki  sklepikv 
w środku fabryki tytoniu) masło, wzamian 
za tytoń. 

Obrona w ośniu krzyżowych pytań 
usiłue zbić Sobczyńską i osłabić w ten 
sposób wrażenie zeznań tego świadka 
oskarżenia, 


l Parytanka 


Zezran'a Kezim'ery Sobczyńskiei mia. 
ły jednak dość humorystyczny przebieg, 


| Oto Schczvńska zdenerwowana pyta. 


| miami obrońców wvraża skarsę do prze. 
sądu wice-prezesa Wit 
kowskiego. Świadek Sobczyńska  twier. 
dzi, iż podczas przerw w rozprawie 
narażona 'est na przykrości ze strony nie- 
których adwokatów. Mianowicie opowia 
da świadek, że słyszała przy przełściu ko. 
ło ławy cbreńców określenie wvpowiedzia- 
ne pod jej adresem: „Paryżanka”, 


Na pytanie vrzewodniczacego kto wyra. 
ził się w podobny sposób, Sobczyńska 
wskazu'e na mecenasów Kobylińskiego 1 
Kempnera, 


Mecenas Kempner protestuje przeciw. 
ko temu posadzeniu 60, a mec, Kobyliński 
dysłretnie się uśm'echa.., 

Po tym n'ezwykłym proteście św'adka 
w sal: sądowej rcz”rawy przerwa”o. Dal- 
szy przewód został wyznaczony na d-'eń 
jutrzejszy. 


W. T. 
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W ostrej kampanii, rozgrywającej się 
nad brzegami Lemanu, n'ema woale zwy- 
cięzców. Takby właściwie być powinna, 
gdyż lifa nie poto została założona, aby 
zostać polem walk politycznych, lecz wi- 
downią porozumienia, rozumnego kompro 
misu i pojzdnania, Ale utieśłe dni były 
bardzo dalekie od nastrojów, jako tako 
odrowiadalncych pokojowzemu posłannic- 
twu ligi, Poza stałutowemi formami to- 
czyła stę między przeciwnikami i współ- 
zawodnikami zajadła walka, posługująca 
się intrygami, groźbami i różnymi snoSo- 
bami wymuszania, We wspaniałych ho- 
telach nad Lemanem zbudziłą się stara, 
dobrze znama dyplomacja, a esławiony | 
„duch Locarna”* uciekł do krainy zjaw 
fantastycznych i postaci astra'nych. 


Nie tak wyobrażano sobie jeszcze 
przed kilku tygodniami akt przyjęcia 


Niemiec do ligi. Miał on być jakimś po» 
godnym obrzędem, zarazem uroczystym 
i sielankowym, a najzupełniej pozbawio- 
nym akcentów współzawodnictwa, wal- 
ki i groźby. Coprawda obrzęd ów, śdyby 
doszedł do skutku į udał się, mógłby dać 
zaledwie chwilę złudzenia i przelotnej 


Tragędja porzuconej kochanki 
Whiła sobie nóż w brzuch 


i po krótkich męczarniach 
zmarła 


Eleonora Kopernik, lat 34, żyła „na 
wiarę" z niejakim Władysławem Dobro- 
dziejem. 

Ostatniemi czasy coś w ich wspólnem 
pożyciu zaczęło, się psuć, i sąsiedzi czę- 
sto szyszeli podniesione głosy kłótni, do- 
chodzące z mieszkania kochanków. 

Podobno Dobrodzieiowi znudziła się | 
Eleonora i zaczął romansować z jedną z 
jej przyjaciółek, 

Od tego czasu bóiki i kłótnie między 
nimi nie ustawały, W sobotę Dobrodziej 
przyszedł do domu kompletnie pijany i za- 
żądał od kochanki, by się z domu usunęła, 
bo ma już jej dosyć i sprowadza sobie no- 
wą, jak się wyraził „gospodynię”. 

Kochanka próbowała go z początku 
umitygować, gdy się to nieudało, zagrozi- 
ła mu, że się zabi'e a z domu nie pójdzie. 

Wtenczas Dobrodziej usiłował wyrzu- 
cić ją za drzwi. Kopernik wyrwała się mu 
z rąk, chwyciła duży nóż kuchenny, leżą- 
cy na stolę i wbiła go sobie w brzuch po 
ręko'eść, 

Eleonora Kopernik przewieziona 
szpitala św, Józefa zmarła po uływie dwu- 
dziestu minut. 

W sprawie 'tej toczy się 
śledztwo, Dobrodzieja uwięziono. 

— M — 


| 

| 

Pod kolam’ unciayu póz 
śmierć 

Tragiczne samobólstwo 17-iefniego 


do 


energiczne 


chłopca 

Wczoraj o $odzinie 12 w nocy na stacjii 
kole'owei w Skniłowie pod Lwowem w 
oczach fadacych wydarzył się tra$'czny 
wyradek. Oto pociągiem ze Lwowa w t^- 
werzystwie kolegów wy'echił Michał Ma- 
gcski, syn dróżnika, Jana Magockiego w 
Lubizniu Wielk' m. | 

Na stacji kole' owej w Skn'łowie wv- 
siadł on z pociągu i poszedł torem kolej>- 
wym w kierunku Baisówiki, Gdy Magocki 
onu”zczał wagon, ieden z kolegów myt:ł 
go. d'aczeóo wys'ada, lecz ten ra to nie dał 
żadze! odzow'edzi, czeóo świadk'em byl 
fam'e szy bndnik Ardrze' Łeba. Nese 
Lwc 'echał drugi rociąś, zdaża ąc" 
Czmbora, a wówczas koło budki Nr, 3 
Measocki rzucił się nod kola maszyny i na 
wen ronósł śm'erć. Cialo jego zostało 
w r: roszarpane. 

Dochodzenia policy'ne wykazały, Że 
Ns”ocki rzeczywiście popełnił samob5i- | 
stwo, jednak nieżdołano ustalić przyczyny. 

Macocki liczył lat 17 i był uczniem ru- 


ze 
wa nad 


7 
ro 


mir 
11 
watki 


skiej szkoły handlowej we Lwowie. 


Temu nievodobna zaprzeczyć, lecz 
cóż warta podobna obrona? 

Jeżeli liga tylko tem może się wyka- 
zać, że nie jest forszą od starej dyploma- | 
cji, to sprawa jej pogrzebana jest z krete- 
sem, Cały jej sens, całą racja istnienia 
jest w tem, ażeby była czemś innem, niż 
dyplomacja, czemś nowem, a pod wzślę- 
dem moralnym wyższem niż ona, Miała 
ona reprezentować w stosunkach między- 


nadziei, lecz okazało sie, że i to dla o- 
becrej ligi byłoby zawiele, 

Zamiast tego liga dała światu wido- 
wisko tak realistyczne, iż powinno: ono 
chyba otworzyć oczy nainaiwniejszym op- 
tymistom i rozproszyć nawet te bardzo 
umiarkowane nadzicje, iakie w szerokich 
kołach opinji łaczyły się z instytucją ge- 
newską ji jej radą w międzynarodowym 
świecie, 


Walka była zhyt iawna, oświadcze- narodowych nię ciasny konkurencyjny e- 
nia i groźby zbyt brutalne, lica zanadto goizm poszczególnych państw, lecz wyż- 
obnażyła swą wewnętrzna istotę i oczy- Szą zasadę moralną, 
wiście bardzo zaszkodziła swej opinji całości, tudzież metody nie oparte, jak 


dotąd, na przemocy i podstępie, lecz na 
nczc'wem porczumieniu wzajemnem, Z 
chwilą, gdy staje się widocznem, że tego 
wszystkiego próżno szukać w Genewie, 
że panuje tam dyplomacja ta sama, ce na 
innych konterenc'ach i zjazdach, liða spa 
da do roli prostej dekoracji — dość ko- 
sztownej i całkiem zbytecznej, 


moralnej, Zapewne żaden z jej błedów, 
jakie dofć często trafiały się w ostatnich 
latach, nie zadał tak widzcmnefc i cież- | 
kiego ciosu jej autorytetowi moralnemu, | 
co jej obecna sesja marcowa. 

Cóż chcecie — rowie niejeden z 
„trzeżwych  polityków* — to wszystko 
jest w porządku rzeczy i niema się cze- | 
mu dziwić, Czyż dynlomacia, zóremadzo- | 
na pod egidą ligi, robita coś porszedo, niż 
wszelka inna, czyż to ona wrnalzzła swe 
intrygi i matactwa, czyż nie odziedriczy- 
ła ich z bogatego arsenału dawniejszej 
polityki? 


W okhecnem przesileniu li$a nie okaza- 
ła się wcale tworem żywym i działającym 
samodzielnie, Dyplomacja  postronna 
z góry układała się, co ma ona zrobić, in- 
stytucje ligi stały się marjonetkami, poru- 
szanemi przez ukrytych reżyserów, dla 


| 

| 

| 

obejmującą dobro | 


Łódź bez gazu 


RUY 


Strejk utknął na martwym punkcie | 


Pracownicy reszty instytucji miejskich 
popra strejlujących 
skiej dr, Fichna. 
Według decyzi związków zawodo- | 
wych strek będzie trwał tak długo, aż 
Ciśnienie gazu wczoraj spadło do 10 | nie zostaną twzólędnione postulaty praco- 
mm., wskutek czego nawet w pobliskich | wników gazowni, W ostateczności poprą 
gazowni dzielnicach nie było gazu. Jak 


stre kiem pracowników gazowni praco- 
się dowiadujemy o ile ciśnienie gazu spad- | wnicy innych instytucji miejskich, 


W dniu wczorajszym w dalszym ciągu 
w gazowni trwał strejk, Pracownicy ko- 
tłowni co pewien czas byli zmieniani. 


nie poniżej 10 mm., to zarząd zamknie ga- Zarewne przy likwidacji strejku po- | 
zownię zupelnie. wstanie nowy zatarg, gdyż dyrekca be- 
W dniu dzisiejszym inspektor pracy p. | dzie us'łowała potrąc'ć pracownikom za 


Wojtkiewicz cdbędzie bkonlerencię z ma- | nievrzerrecreware dnie. Pracownicy na to 
gistratem w sprawie zlikw'dowan'a strej- ' nie zgodzą się, wychodząc z założenia, że | 
ku. Będzie interwen'ował ze swe' strony | winę za strejk ponoszą władze instytucji. 
również w magistrac'e prezes rady miej- | (u). 


Przeciwko obniżce płac 


wystąpili ostro pracownicy Kolejowi 
Domagają sę przywrócenia dawnego stanu rzeczy 


żen'a chc'ano utrzymać nadal, wówczas 
za spokojny i normalny bieg służby na 
kole'ach iht na siebie odrowiedzialności 
nie weźmie, Fo ożywionej dyskusji przy- 
jęto jednomyślrie rezolucię  domaga'ącą 
sę kategorycznie zaciosowania do płac 
kwietniowych mnożnej, odpowiadającej o- 
becnej drożyźnie, t- jj — 48. Rezolucja 
przestrzega, że gdyby obecną zniżkę upo- 
sażenia chciano przedłużyć — wówczas 
spotka się to z solidarnym, zdecydowa- 
nym oporem pracowników kolejowych.(w) 


Na cdbytem zebraniu klasowego zw. 
kolejarzy cmawiano groźną sytuację kcle- 
jarzy, jaka się ie, naskutek posu- 
nięć czynników rządowych wytworzyła. 
Posunięcia te były przedmiotem obrad 
zarządu głównego, w których udział bra- 
ła również i delegac'a łódzka. Mówcy jed- 
nomyśln'e stwierdzili, że skutk'em obniże- 
nia płac ko!earzy z ednej, a drożyzny z 
drugiej strony, dale! skutkiem nadużyć ad- | 
ministraci, łamania 8-godz'mnego dnia | 
pracy oraz redukcji, panuje tak silne | 
wrzenie, że gdyby obecną zniżkę uposa- | 


W kleszczach bezrobocia 


R ozpaczliwy Krzyk 
głodujących rzesz 


Zapomóg i ustawowego zabezpieczenia domaga się 
„proletarijat w mankietach" 


| 
| 
W/czora* przed południem. odbyło się | wyrrdek bezrobocia zaczęła obowiązy- | 
w Zgierzu walne zebran'e bezrobotnych | wać, to jednak narazie akc'a doraźna mu- | 
pracowrikćw umysłowych. Na zebranie si być piowadzona, a stmy na tem cel w | 
to przybyli również zaproszeni specialnie min. pracy winny się znaleźć, Nie mniej | 
przedstewiciele komitetu bezrobotnych , ożywioną dyskusię wywołała sprawa u- | 
pracowników umysłowych [Piotrkowska stawy © zetezpieczeniu bezrobotnych | 
118). Burzliwą dyskus'ę wywołała sprawa | prac owników umysłowych, która w pew- 
dalszej akcji pomocy bezrokotnym praco- | nych swych punktach nie gwarantuje i 
wn'kom umysłowym. Liczni mówcy wska- | nie zabezpiecza w całej rozciąglości praw 
zywali na katastrofalną sytuacię i nędzę | bezrobotnej inteligencji. Po dyskusji do- | 

| 

E 


szerokich rzesz bezrobotnej inteligencji, a | konano wyborów do zarządu komitetu.(w) 
iakkolwiek ustawa o ubezpieczeniu na 


Nr. 01 


Zamiast zwyciestwa wspólna kompromitacja 


których jest ona tylko i ma być narzę 
dziem, I świat widział to Í zrozumiał, 

Zrozumiał zapewne jeszcze to, że je 
żeli liga już dawniej szukała kompromi. 
sów i okazywała się niezdolna do wyraź- 
nych stanowczych postanowień, to cbec- 
nie weszła na drogę, gdzie o czemś po- 
dobnem już mowy być nie może, gdzie 
czeka ją chroniczny bezwład. Z wielkim 
sceptycyzmem oceniać należy proiekty 
reorganizach jej rady, wyłonione na obec- 
nej sesji. Musiałby to być nielada doktór, 
któryby wyprowadził liśę z jej obecnego 
niedomagania. 

Nie było zwyciezców w Genewie, 
lecz są w Europie liczne żywioły, które 
odczuwają złośliwe zadowolenie z niepo- 
wodzenią obecnej sesji | uważają je za 
swój tryumf, Sa to wrogowie pokofu eu- 
ropejskieśo į zgodnego współżycia naro- 
dów, a więc w pierwszym rzedzie komu- 
niści rosyjscy, tudzież sznwiniścj i imne- 
rjaliści różnych krajów, Tym wszystkim 
bardzo jest na rękę Kkomnromiłacja lisi, 
gdyż obala, a przynajmniej osłabia wiarę 
w utrwalenie pokoju f w moc sprawie- 
dliwości. 

J. Mazurski, 


Stój, bo ubije! 


Bandyfa sfrzelał do ucieka: 
jącego kupea 

Napad na szosie warszzwskiej 

Dnia 17 marca o godzinie 7 wieczorem 
na kupca Nachmena Szalrana, zamieszka- 
łego stale w Strykowie napadł na szosie 
warszawskiej pod wsią Skotniki, powiatu 
łódzkiego zamaskowany drab, 

Zagroził on Szafranowi rewolwerem, 
żąda' ąc odeń pieniędzy. 

Szafran uskoczył w bok, chcąc się ra- 
tować ucieczką. 

Bandyta strzelił za nim dwukrotnie, 
wota'ąc: „Stój, bo ubijęl'* 

Przestraszony Szafran stanął, wtedy 
bandyta podbiegł do niego i zażądał po ra: 
wtóry pieniędzy, wystraszony kupiec od- 
dał mu 42 złote, gdyż więcej nie posiadał. 

Bandyla po otrzymaniu pieniędzy, u- 
derzył Szafrana dwukrotnie rękojeścią re- 
wolweru i zbiegł, 

Dochodzenie w toku. 


Strzelan na na miicy 
Ki ińsk ego 
Sierżant od „uaki“ poszedł do „uaki“ 

Sierża.t przy więzieniu wojskowem 
Władysław Durkowski. Wacław Su'nia- 
nowski i Kazimierz Błaszczyk podpili so- 
bie niezgorzej u jednego z „Józełów”. 

Po bibce pożegnali się z gospodarzem 
i we trójkę ruszyli do domu, gdyż miesz- 
kali w jednej stronie. 

Na ulicy Kilińskiego niedaleko Prze- 
'azdd4 wszczęli z błahego, jak to zwykle 
między piiakami bywa, powodu kłótnię, 
która przerodziła się w bójkę na pięści. 

W trakcie bijatyki, sierżant Durkow- 
skr wyjął rewolwer i zaczął strzelać do 
swych towarzyszy. 

Na szczęście chybił. 

Na odgłos strzałów  nadbiegl stojący 
przed pocztą posterunkowy, który wojow= 
niczeńo sierżanta obezwładnił. 

Wszystkich trzech przytrzymano. 

Durkowskiego policja oddała w ręce 


jandar'nerj:. 
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TEATR M'EJSKI. 
Dziś, w roniedzizłek, ro raz 
jutro w środę i czwettek w dalszym cią- 
gu „Orzeł czy reszka“ z Junoszą - Stę- 


6-ty oraż 


powskim i Jarkowską w solach naczel- 
nych. <fekiowna, cieszara sie wielk'em 
powodzeniem, sztuka Werneu'l'a, grana 


bedzie oprócz Ay wieczorów jeszcze dwu 
krotnie: w niedzielę nadchodzzcą wieczo- 
rem i we wtorek. 


W piątek premjera tragedji , Otello" 


GŁOS POT SKI" 
tŁ_dż 
22 marca 1926 r. 
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zień na boiskach 


PORLOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Lódź 
22 marca 1926 r, 


łódzkicn 


Do rozgrywek tinałowych w okrężu o puhar P.Z. P. N. 
wejdą wczorajsi zwycięzcy: Ł. R. 5. i Ł.T. S.G. 


h.K.S.-Turyści 4:0 (2:0) 


Naiciekawszem z wczorajszych me- 
czów było spotkanie ŁKS, — Turyści. 


| 


ŁKS.: Fiszer - Cyll, Kowaloryk - Ja- 
siński, Trzmiela, Gałecki - Śledź, Jańczyk, 
Radomski, Miller, Durka. * 

Turyści: Michalski - Kubik, Al. Kahl - 


W sezonie bież. z równą niecierpliwo- | Olasek, Kędzierski Hinz - Błaczczyńcki, 


ścią, jak w poprzednich latach, oczekiwa- 
no zmierzenia sił, pomiędzy mistrzem Ło- 
dzi, a niebezpieczną drużyną fioletowych. 
Ci ostatni, marząc ustawicznie o wybiciu 
się na czoło łódzkiego piłkarstwa, zapo- 
minają jednak o tem, że droga do zwy- 
cięstwa prowadzi przez pracę, — Wa» 
dą zesrołu fioletowych jest to, że dotych= 
czas nie zdołali wyrobić w sobie żywioło- 
wości i tempa, ostrego ciągu na bramkę i 
celnego, wieńczącego każdą kombinację, 
strzału. 

Turyści jednakże grają ładnie i dość 
efektownie. Jedenastka zgrana ze sobą 
i technicznie prawie że bez zarzutu, nie 
posiada jednak odpowiedniego kierowni- 
ka na środku napadu. 

Kubik Olek, świetny, jako obroń a, 
jest najlepszym graczem w swej drużynie 
Poza świetnym wykopem osiada on do- 
bry bieg i celowo się ustawia, 

Pozostali gracze zespołu „Turystów" 
nie wybijają się ponad przeciętność, Mi- 
chalski, w bramce, niezawsze potrafi sta- 
nąć na odpowiednim poziomie, Poważną 
jego wadą jest wyptezczanie piłki z rąk. 

Kahl, partner Kubka na obronie, jest 
o wiele od niego siebszy. Kahl, prócz 
prarowitości, żadnych poważniejszych wa- 
lorów nie posiada, 

Pomoc Turystów w składzie: Hinz, Kę- 
dzierski, Olasek, jest bodaj że najlepszą 
częścią drużyny. 

Tadeusiewicz na śrcdku ataku jest 
mierny, Brak mu w pierwszym rzędzie ru- 
tyny i ciągu na bramkę; natomiast bar- 
dzo ladnie rozdaje on piłki, 

Kubik St. i Kulawiak, jako łącznicy, 
nie wnieśli do gry pierwiastka przebo'o- 
wcści, Aczkolwiek obaj dobrze dribluą, 
lo jednak nie mogli wykorzystać wypra- 
cowanych przez siebie sytuacji, wskutek 
braku celnych strzałów, 

Hermans i Błaszczyński jako skrzydło- 
wi, miejednokrotnie dobremi centrami" 
stwarzali pod bramką przeciwnika groźne 
sytuac'e. Ob" jednak skrzydłowi rostadali 
dobrych „aniołów stróżów” w osobach Ja- 
sińskieśo i Galeckiego. 

ŁKS, przedstawia się w roku bieżą- 
cym bardzo dobrze. Oserując pokaźnym 
ięzerwuarem graczy młodych, ma moż- 
ność naprawienia w każdej chwili luk w 
zespole, 

Obecny skład drużyny ŁKS-u jest na- 
lepszym, na jaki mistrz nasz zdobyć się 
może. 

Fiszer w bramce jest pewny. 

Na obronie Cyll i Kowalczyk prześci- 
gzli się tym razem nawzajem w ratowa- 
niu niebezpiecznych momentów podbram- 
kowych. Obaj pracowici i doskonali tech- 
nicznie, stanowili najlepszą część druży- 
ny. 

Równie dobrą była pomoc. Trzmiela 
pracowity i doskonały, wywiązał się ze 
swefo zadania znakomicie. Dzielnie se- 
kundował mu Jasiński oraz Gałecki, 

Śledź, na lewem skrzydle, przypomniał 
schie swe dobre czasy, ` Doskonaly dri- 
bling i świetna centra, .stawia'ą Śledzia w 
szeregu najlerszych lewo- skrzyd'owych 
Polski. Durka na prawem skrzydle był 
zwvpelnie dobry. Miller i Jańczyk feko łącz 
nity nie mieli swego dnia, natomast Ra- 
domeki na środku napadu był wpros' 
świetny. 

Przed sędzią, p. Dancygerem, usta 
wiają się obie drużyny w następującym 
skladzie, 
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to pod ową bramltę, Uxu'dzczna się lek. 
ka przewe/a ŁKS-u. Już w pierwszych 
minrtech gry schodzi z boiska, wskutek 
kontuzi, Olasek i Trryści, aż do końca, 
śraą w dz'ecjątkę, W 5 min. atak ŁKS-u 


Kulawiak, Tadeusiewicz, Kub'k St, Her- cklesa orentę rrzeriwo'ka, Kehl ,zawi- 
mans. | z bierro ae wie r Da tak, żę wi aeo 

Zaczy.a ŁKS. Od pierwszej cow T bie mat "ren cała, 
gra ostra. Szybkie ataki casn to -c ie, 10 oz FAS: 

3 i uw” 
„Widzew! -- Sifa" 4:1 (2:0) 

Tcewarzyrkie srotkarie  powytrzych | Kcwzkwe! ero M), S72 rzykwe heno- 
drużyn przyrosi niesped-"srlte w -ocl2- | renco ror!a ze stizr'w dobrze usrotce 
ci wysokiefo zwyc'ęstwa W dzewa nad | boredgo Halina. I ozrrckkle bo sko uniemo- 
Siłą, Ruchliwy bardzo atak zespołu ro- żliwiło rrzyziemną grę, która mimo to 
totniczego ładnemi pociągnięciami uzy- należała do irtere"r rcych. Sędziował p. 


skał cztery punkty przez Waltera (3) i. 


Narodowy bieś na przełaj 
Zwycieswo |«worsXiego 


WARSZAWA, 21 marca, — W cdby- 


tym tuta” w dniu dzejerzym I-szym wc- 


sennym biegu rarodowym zwycięstwo od- | szewicz (Pol), 6] Wituch (Warsz.), 
który bie o 100 FEzneszkiewicz (Pol), 


nosi Jaworski (AZS.), 
mtr. Fregera (Polona, dawn, IFC, T ') 


, Cracov a -=,„Wisła* 2:1 (0:1) 


Sens cyiny mecz w fMroHow e 


KRAKÓW, 21 m:rca, Senszct'n2 sno- 
tkanie piłkarskie o mistrzostwo kl. A, p3- 


między Cracovią i Wrłą zstońszi!o się 
zwycięstwem Cracov’ w storuszu 7:1. Do 
przerwy przewaga Wisly, k:óra zazbywa 


Dworek Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku 


| 


Otto. Publiczności 700 osób. 


Czes Jaworskiego 23518, 3) Kostrzew- 
ski (AZS), 4) Szwaryn (Lwśw), 5) Łuka- 
z 7) 
Zawodników na 
starce 150, Widzów przy mecie 1.500 o- 


jedyry purkt przez Reymana, W drugiej 
polcw‘e Cracovia częśc'ei przy piłce uzy- 
sku'e ko'eno dwie brzmki przez Kubiń- 


ckrc”o, Zawody rtcwaz? p. Pozenield-2 
B'el:ka. Tubliczrcści 4.000. 
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Nadal przewaga czerwonych. W 14 m 
Trzmiela, z kilkunastu metrów, strzelą 
drugą bramkę dla ŁKS-u, entuzjastycznie 
przyjętą przez widown'ę. 

Dalsza gra do przerwy — w ostren 
tempie, jest jednakże otwarta i bardzo e» 


leligwza. 


W II poł. już w 3 min. zdobywa Jañ- 
czyk z podania Radomskiego trzecią 
tizr kę dl. swych tarw. W 6 min. czware 
lą bramkę dla zwycięzcy zdobywa Rae 
'ontki, ślicznie głową „strzelając” pod 
poprzeczkę, 

, W dalszej grze przewaga zmienna; nie- 
edrokrotrie uda'e się Turystom usado- 
wić pod bramką czerwonych, lecz wszyste 
kie ich strzały idą zazwyczaj na aut. Zwy 
cięstwo ŁKS-u jest przypieczętowane. 

Przechodząc do oceny gry i poszcze» 
gólnych graczy, przedewszystkiem za. 
zmaczyć nzleży, że wynik, odpowiadają= 
cy przebiegowi gry, winien brzmieć Tae 
czej 4:1, bowiem Turyści śmiało na hono 
rowy punkt sobie zasłużyli. 

Z graczy wyróżnili się: w drużynie Tue 
rystów — Kubik AI, i Hinz, w zespole 
ŁKS-u zaś — obaj obrońcy, Radomski, 
Śledź i Trzmiela, 

Sędziował p. Dancyger dobrze. 

Publiczności parę tysięcy. 


b. T. S. G.--W. K. S. 4:2 (1:1) (2:2) 


Gra nader ostra i ciehawa, obłiłowała 
w cały szereg emoc'onu'ących momentów. - 
Boisko bardzo dobre pozwoliło na rozwi- 
nięcie gry ładnej i kombinacyjnej. 

Drużyny wystąpiły w następujących 
obradach: 

Ł. T. S. G.: Hagen — Albertin, Milde — 
Sykuła, Wolfangel, Wuensche — Wildner 
II, Herbstreich, Francman III, Wildner I, Po 
godziński, 

W. K. S.: Thiel — Karaś, Sztrauch — 
Blaszczyński, Gosławski — Strycharski, 
Michalak, Magin — Kołodziejski, Czernik 

Przewaga zmienna. Ataki suną częściej 
jedrak w stronę bramki W. K, S.-u Pierw- 
szą bramkę zdobywa Francman III dla Ł. 
T. SG, 

W. K. S, rewanżu'e się jednak, uzysku- 
jąc purkt ze strzału Kołodziejsk'ego. 

Do końca pierwszej połowy gra równa, 
bez żadnego rezultatu, 

Po przerwie gra bardziej ostra, W. K, 
S. przeważa, nie'ednokrotnie ataki jega 
poważnie zagraża'ą bramce b'ało-czarnych, 
Przebój Herbstreicha przynosi Ł. T. S. G. 
drugą bramkę. Karaś przechodzi do ataku, 
na miejsce Michalaka, ten zaś idzie na 
obronę. Pogodziński, za ustawiczne fau:oe 
wanie, zostaje przez sędziego usunięty 7 
bo:: a, 

Przed kcńcem II połowy Karaś się 
„przebija” i uzyskuje drugą bramkę dla 
swych braw. 

Ponieważ do końca gry utrzymuje się 
rezultat remisowy 2:2, sędzia przedłuża 
spotkanie o 30 minut, 

Pierwsza polowa przedłużen a nie przy- 
nosi wyniku, dopiero po zmianie stron, 
Herbstreich, w 17 i 18 min., uzyskuje dwie, 
decydujące o zwycięstwie, bramki dla È. 
S$. G. 

Przy stane bramek 42 dla Ł. T. S. G., 
za odświzdu'e zawody, 
W zespole Ł. T. S. G. świetny okazał 
się Herbstreich, który swej drużynie wy: 
walczył zwycięstwo, Prócz niego wyró- 
żnili się: Wo'fangel i Hagen, 

W W, K. S.-ie najlepszy Karaś, któ.y 
był zresztą bezkonkurencyjny na boisku; 
bardzo dobry — Gosławs'.i. 

Sędziował Marczewski. 

Publiczności — sporo 


sę. 


22, IM. — GŁOS POLSKI, — 1926 r. 
Tragedje na scenie 


Don Jose zasztyletował 
Carmenę 


Qtzllo o mało co nie zadusił 
Desdemony 

W tych dniach, podczas przedstawie- 
nia opery Wagnera „Walkirje”, w nowo- 
jorskiej operze metropolitalnej, śpiewak 
Michał Bohnen odniósł w pojedynku z 
Saukenthalem, grającym rolę Zygmunta, 
ranę tak poważną, że musiano przerwać 
przedstawienie. 


1 


Niemal jednocześnie, podczas przed- 
stawienia opery Bizeta „Carmen" w tea- 
rze miejskim w Tours, we Francji, zbyt 
realistycznie grający rolę Josego śpiewak 
zranił dotkliwie w ostatniej scenie sztyle- 
tem Carmenę, 


mA LL—s—ośśśsvsbeęęśsśśertd rdr NA 


Zdarzenia takie nie należą do rzadko- 
ści w dziejach teatru. Tak np. słynny ak- 
tor angielski, Mac Ready, podczas przed- 
stawienia  szekspirowskiega „Matbeta' 
ugodził tak nieszczęśliwie kolegę, grają- 
cego rolę tytułową, że zabił go na miej- 
scu. 


Słynny Gerrick przejmował się, grając 
Qtella, do tego stopnia swoją rolą że 
żadna artystka nie chciała wkońcu śrać 
z nim roli Desdemony, w scenie bowiem, 
rozgrywającej się w sypialni, Garrick po- 
padał w prawdziwy szał i naprawdę dusił 
Desdemonę, 


Aktor francuski, Baron, umarł wsku- 
tek rany, odniesionej na scenie, paruąc 
bowiem pchnięcie szpady dona Gormaza 
w „Cydzie”, nadział się na wyciągniętą 
pizez niego szpadę, 
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I w najnowszych czasach, poza wy- sds la 
padkami wymienionymi na początku tej F 
notatki. kroniki notują takie zdarzenia Jak się czesze modna pani 


krwawe na scenie. 
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W wieku dwudziestym 


Handel niewolnikami 
Kwitnie 
Murzyni z Afryki wywożeni są 


do Arabji i sprzedawani 
bogatym szeikom 


Zdawaąłoby się wprost śmiesznem przy- 
puszczenie, że w czasach rad ofonu i żeślu- 
gi powietrznej, ochrony pracy i związków 
zawodowych, uprawiany jest jeszcze han- 
del niewolnikami. 


A jednak wspomina o nim niejednok"o- 
tnie zmarły niedawno znakomity nasz po- 
dróżnik, gererał Grąbczewski w opisie po- 
dróży swych po Azji środkowej, obecnie 
zaś donoszą z Kairu, że władze egipskie 
musiały rozesłać wzdłuż wybrzeży afry- 
kańskich morza Czerwonego kanonierki 
strażnicze, wobec tego, że handel niewol- 
nikami odżył tam z dawną siłą. 


Kontyngens tych niewolników stanowią 
murzyni, schwytani podstępnie przez han- 
dlarzy arabskich i uwożeni przez morze 
Czerwone do Arabii, gdzie dostaią się w 
glab kraju į sprzedawani są tam na ryn- 
ach bogatym szeikom Hedżasu, Nedżdu. 


Kowejtu i Omanu. 


Niejednokrotnie też musiały w ciągu 
ostatnich tygodni interwenjować w tą 
sprawie krążowniki angielskie, stacjonują- 
ce na morzu Czerwonem, a wiadomość o 
tem wywołała wielkie wrażenie w angiel- 
skich kołach parlamentarnych, ponieważ 
murzyni, zaprzedawani w niewolę, chwyta- 
ni są niewątpliwie na terytorjach angiel- 
skich Afryki i uwożeni do krain arabskich, 
znajdujących się również pod protektora- 
tem Anglii 


Wódki i likiery 
BACZEWSKIEGO ` 


Upiór w 
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W rolach głównych: 


Gwiazda ekranów Ameryki i Europy, 
znana z obrazu „Dziewczę z Karuzeli* 


Specjalnie dobrane utwory. muzyczne, w wykonaniu 


„TE Z 


MOTTO: 
Brutalne życie zdruzgotało jej młodość... 
była jedną z tych, która za cenę 
Ciała swego zdobywała swój gorzki, 
przepojony łzami cl leb 
Kobiety dla wszystkich... 


W rolach głównych: 


«au Bernard Goetzke 


ekranu 

. znana z filmu 
Aud Egede Nissen r maue 
Największy sukces gry fimowej. 
To nie film—To życie samo z jego Łz 


według szkiców HENRYKA ZILLE. 


D D D D 2 D 42 O 42 O OO 


bohater filmów „Grobow 
Indyjski" i „Dr. Mabuz 


chi 


p 


7 E ERR 
we CLOU SEZONU! 


Początek o godz. 5, ostatni seans o 10-6j. 
ZPK DOE NEOS „M ZPW R EA O 


Własność biura Kinematofgr. 
„ENHAFILM”, Warszawa. 2 


Gospodarstwo Rybne 
Bondków 


pocz, Z'ierz, om. Białą, wa do Snrze- 

dania oKkazowych 40 sztuk 

Karpia tarlaków wagi pr =Ü Kül. 
43W -3 


eta ze 
arg * 


LA FiLHARMON). 


| Poniedziałek, dnia 22 marca 1926 roku, 
o godz. 8.30 wiecz. 


a Wieczór Wesołej Muzy 


SPRZEDAZ i KLPNO 
TEDE I ZY ZET "ROTO a a] 


OKAZJA 
kredens, stół, krzesła, łóżka. otomanę, błurko. łó- 
żeczkn rozkładane Sprzedam tanio. Radwańska 
Nr. 17, m. 3. 47-3-k 


L 


g i a ! 
SROŃWAC IE 3 OKALE i MIESZKANIA 
JESMA SELIM jj; SERC 
i = pokoju z kuchnią zaraz. Wólczańska 222, m. 1. 
znakomiła pieśniarka — wiedeńska S08 |” ca 1511-3-m 
„Yvette Guilbert“ p 3 | FEAR WY TAA RCA EA JaK W 
è - > 
Dr. Raif Benatzky fg; ZAGUBIONE DOKUMENTY 
głośny kompozytor operetkowy £ Oyy Snnt D 
-s la) 
B F z ; A di g | TOER D 
iiety sprzedaje kasa Filharmonii. 1477—4 EJ ŻUSZNOŚ z LYDIA IRMA HOLZSCHTITHER I HUGO 


HOLZS 


zgubili dowody osobiste wydane w Łodzi. 
1532-3-2 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


W drukarni „Głosu Polskiego*, Piotrkowska 86. 


Redaktor o 


 Najświetniejszy film doby obecnej! Wielkie arcydzieło wytw. 
Universal Pictures Corporation, N. Jork. 


Cud techniki i sztuki kinematograficznej! 


Operze 


Według rozgł. powieści Gastona Leroux p. t. „Le Fantòme de L'Općra*. Realizacja: Rupert Julian. 
YO E W 


MARY PHILBIN, Norman Kerry i Lon Chaney 


Częściowa realizacja w barwach naturalnych, 


W rolach głównychi 


orkiestry symfon. pod kier. p. S. Bajgelmana 


ZAUŁKA” 


Potężny 10-aktowy dramat obyczajowy. —  Genjalna reżyserja Gerharda Lamprechta 


Wytwórni „Nationalfilm * Berlin. 
W rolach głównych: 
Artur Bergen 


iec 
e“. 


M. Christians, M. Kupfer, F. Richard, P. Bildi 


Film „Te z Zaułka* (Die Verrutenen*) wyświetlał Berlin jednocześnie w 50 kinach. 
ami—Bólem—HArwią, 


GIEŁDA PRACY 
irer a PKIN YOST OUT TT PRZAÓCZZEJ. 


| SŁUŻĄCA 

; w średnim wieku uczciwa z dobremi Śwtade- 
ctwami. znająca sie na kuchni potrzebna do dwóch 
osób. Zgłaszać się prosze między 2 a 4 Karola 38. 
I piętro wskaże portjerowa. 


OSOBA MŁODA 
przyjemnej powierzchowności poszukuje posady 
gospodyni, kucharki — gotuje wybornie. zna się 


na pieczeniu ciast i tortów. Oferty do „Głosu“ pod 
„N. S.“. Posiadam świetne świadectwo,  1500-3 


CZŁOWIEK 
z praktyką ogrodniczą poszukuje iakiejkolwiek 
posady, portjera, woźnego, jednocześnie z ogro- 
dnictwem. Łaskawe zgłoszenia w redakcji „Głosu“ 
pod „Ogrodnik“, 1526-1 


POTRZEBNI 


czeladzie szewckie na sandałki : skorochodv. Fe 
bryka obuwia A. Lissowski, Piotrkowska 105. 


PET 7 


1 
BE POZ 01 P 


dpowiedzialny: Władysław Magalskz 


